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TANIEC WOKÓŁ DRZEW W „TAJNEJ HISTORII M O N G O Ł Ó W " 
Znam poważnych uczonych, którzy byl iby sk łonni zaliczyć X I I I -
-wieczną Kronikę zwaną Tajną historią Mongołów do ga tunku 
wysychających źródeł, twierdząc, że uprawiane pr/ez jej badaczy 
poletka nie wydadzą już n o w y c h o w o c ó w . A jednak osąd taki 
wydaje się przedwczesny. Wciąż jeszcze b o w i e m nawet d robne 
i pozornie niewiele znaczące informacje stwarzają n o w e moż­
l iwości badawcze. A b y wykazać, że tak jest w istocie, o twórzmy 
Kronikę i zatrzymajmy się na jednym ty lko, n iewie lk im f ragmen­
cie. Jest to paragraf 57. 

Powiada się tam: „ P o t ym, kiedy Ambakaj posłał wys łann ika, 
wyznaczając na swo ich następców Kada'ana i Kutułę, wszyscy 
M o n g o ł o w i e Tajczi 'uci zgromadzi l i się nad O n o n e m w miejscu 
zwanym Korkonak Dżubur i obral i Kutułę chanem. Radosny 
nastrój u M o n g o ł ó w przejawiał się zwyk le tak, że chciel i się bawić 
tańcząc i ucztując. Obrawszy zatem Kutułę chanem, tak zapamię­
tale tańczyli w o k ó ł rozłożystych drzew w Korkonach Dżubur, że 
aż poobcieral i boki i aż kurz się unosi ł po ko lana" [7 , s. 4 0 ] . 

O ile mi w i a d o m o , informacja ta nie wyda ła się dotychczas 
badaczom godna szczególnej uwag i . Ot, zaświadczała zami łowa­
nie M o n g o ł ó w do tańca, wskazując zarazem na jego wyłącznie 
ludyczny charakter. Czy rzeczywiście tak mało można o t y m tańcu 
powiedzieć? W e d ł u g mnie, przytoczony tu paragraf zawiera 
istotne informacje mogące s tanowić punkt wyjścia szczegóło­
w y c h analiz prowadzących m.in. do w n i o s k ó w na temat roli tańca 
i jego znaczenia w określonym kontekście sy tuacy jnym ( o b ­
rzędowym) . 

Zas tanówmy się przede wszystk im nad sytuacją, która stała się 
dla M o n g o ł ó w impulsem do zachowań o d n o t o w a n y c h przez 
Kronikarza. Otóż — jak czytamy — okazją do tańca stała się 
elekcja n o w e g o chana. W akcie t y m taniec zajmuje miejsce 
znaczące. Wykonany po p rawomocnych wyborach zamyka z w i ą ­
zane z nimi czynności . Potwierdza ich ważność, głosząc zarazem: 
„ O t o mamy n o w e g o chana. Weselmy się w ięc i radu jmy! " Taniec 
znaczy przy tym moment , od którego chan rozpoczyna p a n o w a ­
nie. Kończy jeden rodzaj działań (wybory ) i o twiera n o w y etap 
w dziejach Mongo l i i — czas władania Kutuły. Kronikarz nie 
wspomina , k im byli tancerze. Nie w i e m y więc np., czy należał do 
nich n o w o wybrany chan. Brak również informacj i o l iczebności 
grupy w y k o n a w c ó w , ich płci i w i e k u . Nie w i a d o m o , czy nosil i 
kost iumy lub maski. Nieobecność tego rodzaju danych ogranicza 
w p e w n y m stopniu moż l iwośc i interpretowania przytoczonego 
tutaj tekstu. 

Otrzymujemy natomiast dość dok ładne informacje o charak­
terze zachowań uczestn ików tańca, przede wszystk im o sposo­
bie, w jaki się poruszali. Kronikarska informacja o poobcieranych 
bokach tancerzy i unoszących się tumanach kurzu wskazuje 
d o w o d n i e na zachowania pełne energi i , siły i dynamik i . W nie­
których tekstach powiada się, że „tancerze wydepta l i t rawę 
w o k ó ł drzew i rozbil i ziemię na wysokość k o l a n " [6 , s. 9 ] , co 
również d o w o d z i niezwykłej siły i ekspresji ich zachowań. 
Nasuwa się poza tym przypuszczenie, że uczestnikami tańca byl i 
przede wszystk im, a może nawet wyłącznie, mężczyźni. W ku l ­
turze mongolskiej im to b o w i e m przysługiwał przywi lej demonst ­
rowania siły i ak tywnośc i . Jest też wie lce p rawdopodobne , że to 
właśnie mężczyźni uczestniczyli czynnie w wyborach n o w e g o 
chana. Ich obecność w tańcu byłaby w o b e c takiego faktu jak 
najbardziej uzasadniona. Kałużyński [3, s. 142 ] sądzi jednak, że 
tego typu „ z a b a w y " nie wyk lucza ły udziału kobiet, sam taniec zaś 
był — w e d ł u g niego — k o r o w o d e m polegającym na okrążaniu 
drzew i p rzy tupywaniu w miejscu lub w kole wzd łuż jednej l ini i . 

Kilkakrotnie miałam możl iwość prowadzenia badań tereno­
w y c h w różnych rejonach Mongo l i i . Pozwol i ło mi to m.in. 
stwierdzić, że ruch i dynamika są tu — podobn ie jak w innych 
kul turach — asoc jowane z życia. W działaniach ry tualnych, 
zwłaszcza mających charakter obrzędu przejścia, stają się jego 
symbolem [ 1 , 2 ] . Takie znaczenie symbol iczne miał także przypu­
szczalnie taniec w y k o n a n y po wyborze n o w e g o chana. Jeśli 
przyjmiemy, że czynności związane z intronizacją należą do sfery 

obrzędów in ic jacyjnych i że w interesującym nas przypadku 
zachowany został t y p o w y dla nich porządek zdarzeń (wraz 
z przypisywaną im symbol iką) , to możemy — jak sądzę — w y s u ­
nąć tezę, iż taniec s tanowiący element obrzędu in ic jacyjnego 
w y s t ę p o w a ł tu nie ty lko jako symbol życia, lecz także — symbol 
przejścia, zmiany, przekroczenia granicy między d w o m a stanami. 

Jak podano w Kronice, nogi tancerzy były spow i te kurzem do 
wysokośc i kolan. W jak imś s topn iu kurz ten był z pewnośc ią 
naturalnym efektem ich dynamicznych r u c h ó w , nie wyk lucza ła­
bym tu jednak działania ce lowego . W niektórych sytuacjach 
ob rzędowych M o n g o ł o w i e przypisywal i b o w i e m o b ł o k o m kurzu 
znaczenie symbol iczno-magiczne. Kurz s tawał się symbolem 
życia, mnogośc i , przede wszystk im jednak — zmiany (do takich 
w n i o s k ó w doszłam m.in. analizując znaczenie w y ś c i g ó w i zapa­
s ó w mongo lsk ich ) [ 1 , 2 ] . Studia w zakresie zachowań ludycz-
nych l u d ó w Azji p rzywiod ły mnie również do w n i o s k u , że 
symbo lem granicy i rytualnej zmiany mogą być także kolana... 

Kronikarz nie in formuje, k iedy odbyła się elekcja Kutuły. Nie 
wymien ia daty ani pory dnia. Historycy znają zapewne o d ­
powiedź na to pytanie, jednakże na pods tawie interesującego nas 
źródła określenie czasowego kontekstu w y b o r ó w , a następnie 
tańca w y k o n a n e g o po n ich, nie jest moż l iwe. W i a d o m o również, 
że M o n g o ł o w i e rozpoczynal i wszystk ie istotne dla nich działania, 
noszące cechę nowośc i , w okresie pełni lub pierwszej kwadry 
księżyca. Nie jest jednak pewne, że uczyni l i tak również wyb ie ra­
jąc Kutułę i wprowadza jąc go na t ron , choć zapewne w o l n o nam 
tak sądzić. 

Z ła twośc ią natomiast wskażemy przestrzenny kontekst w y d a ­
rzeń, o k tórych m ó w i się w c y t o w a n y m paragrafie. Wymien iona 
tam b o w i e m została nazwa rzeki ( O n o n ) , a interesujące nas 
wydarzenia (wybory , taniec) loka l izowane są w nadbrzeżnym 
lesie Korkonak Dżubur. W wierzeniach mongo lsk ich w o d a ( w 
postaci rzeki, morza lub s tudn i ) wys tępu je jako granica, pełniąc 
zarazem funkc je mediacyjne. Fakt, że drzewa rosnące w Korkonak 
Dżubur zna jdowały się zarazem nad brzegiem rzeki zda się więc 
d o d a t k o w o potwierdzać l iminalny charakter anal izowanej przez 
nas sytuacji i takąż jej symbol ikę. 

Miejsce elekcji chana w y b r a n o z pewnośc ią z największym 
namysłem, nie zdając się na przypadek. Przypuszczam, że Kor­
konak Dżubur, to tzw. święty gaj — obszar w y o d r ę b n i o n y z reszty 
terytor ium należącego d o danej grupy, np. rodu, s tanowiący 
cent rum wspó lno ty . Tu o d b y w a ł y się najważniejsze obrzędy, tu 
c h o w a n o zmarłych pełn iących za życia ważne role społeczne, tu 
zna jdowała się sfera sacrum. 

Drzewa okrążane przez tancerzy określone zostały w Kronice 
jako rozłożyste, rozgałęzione. Kronikarz nie precyzuje, do jakiego 
ga tunku należały, ani czy reprezentowały któryś z ga tunków 
uznawanych przez M o n g o ł ó w za święte (do grupy tej należały 
np.: wierzby, brzozy, jod ły , wiązy górskie i sosny) . Informacje te 
nie wyda ją się jednak konieczne dla analizy znaczeniowej tańca, 
choć — przyznam — mog łyby uczynić ją bardziej precyzyjną 
i w ia rogodną . O wie le ważniejszy wyda je się natomiast fakt, że 
drzewa rosnące w nadbrzeżnym lesie, wyodrębn iane z obszaru 
lasu przez okrążających je i zamykających w e wnęt rzu kręgu 
tancerzy, s tanowi ły centralny punkt w przestrzeni tanecznej. Jak 
przypuszczam, w okreś lonym tu kontekście sy tuacy jnym stano­
w i ł y one o d p o w i e d n i k drzewa kosmicznego (drzewa życia). 

Badania archeologiczne potwierdzają w y s t ę p o w a n i e idei drze­
w a kosmicznego na obszarach zamieszkałych przez ludy mongol ­
skie i ich p rzodków co najmniej w g ó r n y m paleolicie. Świadect­
w e m jej istnienia są m.in. rysunki naskalne. W kulturze mongols­
kiej, jak w w ie lu innych kul turach, obraz tego drzewa wyraża 
określoną wizję wszechświata , jego b u d o w y , z zasadniczym 
podziałem na trzy g ł ó w n e obszary. Każdy z tych poziomów 
symbo l i zowany jest przez o d p o w i e d n i o rozmieszczone wizerunki 
p taków, zwierząt kopy tnych i żmij . W ten sposób przedstawia się 
jednocześnie ideę wszechistn ienia oraz t rwa łego związku żyją­
cych z m in ionymi i przyszłymi pokolen iami . Ideę następstwa 
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poko leń wyrażal i też M o n g o ł o w i e za pomocą kompozyc j i z łożo­
nych z ant ropomor f icznych f igur kob iecych, określanych przez 
badaczy kul tury mongolsk ie j jako „ d r z e w o życ ia " [6 , s. 
1 0 6 — 1 0 9 ] . M o t y w drzewa kosmicznego i drzewa życia, które 
dało początek ludzkiej egzystencji na ziemi, po jawia się także 
w mi tach. W roli żeńskiego praprzodka M o n g o ł ó w przedstawiana 
jest tam najczęściej wierzba lub wiąz górski . 

Wierzenia i obrzędy mongolsk ie wskazują na symbol iczny 
udział drzew, k tó rym przydawany jest wa lor sakralności, w proce­
sie komunikac j i między cz łowiek iem a mocami , od których 
uzależnia on swó j los (współcześni nam M o n g o ł o w i e określają te 
siły ogó lnym mianem Natury, m ó w i ą też o jej gospodarzu, w ł a d c y 
i tp). Drzewa tworzą pomost , drogę, po której płynie mod l i twa 
szamana lub po której o d b y w a się swe rytualne podróże. 

Istotną rolę w e w s p o m n i a n y m procesie pełnią także tańce, 
wp lec ione np. w obrzędy doroczne i rodzinne. Jak mówi l i moi 
informatorzy, reprezentujący różne mongolsk ie mniejszości et­
niczne zaliczane do tzw. M o n g o ł ó w zachodnich (O j ra tów) \ 
tańce przeznaczone były dla Natury i / lub jej gospodarza, dla 
Nieba,Ziemi — naszej planety i in. W y k o n y w a n o je, abyzapewn ić 
pasterzom przychylność tych sił, ucieszyć je, uspokoić. Od 
stosunków między cz łowiek iem a si łami, które n im włada ły 
zależał bowiem jego byt, pogoda , kondyc ja stad, obf i tość w ó d 
i dostatek paszy dla zwierząt. Tańce obrzędowe pełni ły w ięc 
niezwykle ważne dla t rwałośc i pasterskiej egzystencji funkcje 
magiczne. 

Uzyskane przeze mnie informacje dotyczą wprawdz ie okresu 
znacznie późniejszego niż ten, o k tórym m ó w i Tajna historia 
Mongołów, wyda je mi się jednak, że funkcje analogiczne do tych , 
jakie pełniły tańce końca XIX — pierwszej p o ł o w y XX w . móg ł 
spełniać anal izowany tutaj taniec X l l -w ieczny . Jak sądzę, taniec 
ten wykonano również, by zapewnić n o w o wybranemu c h a n o w i 
M o n g o ł ó w przychylność wszechpotężnych sił, zwłaszcza Nieba 
i Ziemi, ich pomoc i opiekę. 

Tajna historia w ie lokro tn ie zaświadcza wiarę m o n g o ł ó w 
w opiekuńczą moc Niebios i Ziemi (np. §§ 113, 125, 2 4 0 ) . Do 
nich wyciągal i ręce najwięksi p rzywódcy , prosząc o pomoc 
w szczególnych momentach życia, zwłaszcza przed walką. Zape­
wne podobnie postąpi ł Kutuła. Przeczuwał on z pewnośc ią , że 
czas jego panowania będzie n iespokojny. Czekało g o n iezwykle 
trudne zadanie. Krewni i wasale wybra l i go b o w i e m przede 
wszystkim na s tanowisko naczelnego w o d z a , by wziąć o d w e t na 
Tatarach i Dżurdżenach za zabicie Ambakaja [o okol icznościach 
wyboru Kutuły patrz: 3, s. 1 9 2 ] . 

Charakterystycznym rysem tzw. t radycyjnej kul tury mongo ls ­
kiej jest wiara w obecność zmarłych p rzodków wśród żywych 
i możl iwość ich oddz ia ływania na ludzkie losy. Wiele zależało od 
ich przyzwolenia i b łogos ławieńs twa. Straszl iwym wykrocze­
niem, mogącym zniweczyć wszystk ie plany, była obraza przod­
ków zarówno mi tycznych, jak i ludzkich. Jest w ie lce praw­
dopodobne, że n o w o wybrany chan rozpoczął panowan ie od 
b łagalno-dz iękczynnych m o d ł ó w sk ierowanych za równo do 
Wysokiego Nieba, które było uważane za jego mi tycznego Ojca, 
jak i do s w y c h znakomi tych nieżyjących już poprzedn ików, 
których określamy dziś jako p rzodków rzeczywistych. Jego 
działania wspomagane były przez tancerzy krążących w o k ó ł 
drzew. Te zaś — przypomnę — jako o d p o w i e d n i k i drzewa 
kosmicznego symbo l izowa ły więź z przodkami; ponadto — dzięki 
mediacyjnej funkc j i drzew prośby chana, wzmacn iane przez 
tancerzy, dochodz ić miały do o d p o w i e d n i c h adresatów. 

Dla zaistnienia owe j łączności ważne znaczenie miał charakter 
ruchu tanecznego, w t y m przypadku — okrążanie w y o d r ę b ­
nianego przez tancerzy cent rum. Zgodn ie z ustaleniami m.in. J . 
Kowalskiej , w tańcach tego t ypu o b w ó d koła pełni rolę granicy. 
Na t y m św ię tym obszarze „ o d b y w a się przepływ b y t ó w i energii 

P R Z 

1 Interesującym i nie wy jaśn ionym do dziś z jawiskiem jest brak 
tańca u największej g rupy etnicznej zamieszkującej Mongo l i ę 
— Chałchasów, po tw ie rdzony od co najmniej XVIII w . Więcej 
informacj i o tańcach l u d ó w mongo lsk ich wraz z ich analizą 
podaję w pracy doktorskiej pt. Zachowania ludyczne pasterzy 

wita lnej między poziomami kosmosu" . Jest to warunek niezbęd­
ny dla realizacji oczek iwanych wydarzeń [4 , s. 1 1 5 — 1 1 6 ] . 

Jeśli m ó w i m y o znaczeniu tańca, musimy wziąć pod uwagę nie 
ty lko charakter zachowań w y k o n a w c ó w (dynamika, ekspresja, 
siła) i porządek ruchu tanecznego (po ko le) , lecz także jego 
kierunek. Wysunięta przeze mnie hipoteza, zgodnie z którą taniec 
w o k ó ł drzew miał — dzięki s w y m magicznym właśc iwośc iom 
— zapewnić Kutule pomyślne panowanie , pozwala z kolei 
przypuszczać, że tancerze poruszali się „ze S łońcem" . Ten 
kierunek b o w i e m wa lo ryzowany jest w kulturze mongolskiej 
dodatn io , asoc jowany z górą, Niebem, pomyślnością, rozwojem 
i o twarc iem w przyszłość [ 8 ] . Nie możemy jednak wykluczyć, że 
w interesującej nas sytuacj i , s tanowiącej kontekst tańca, część 
tancerzy poruszała się „ze S ł o ń c e m " , część zaś tańczyła w stronę 
przeciwną. Taki porządek ruchu byłby b o w i e m w łaśc iwy z punktu 
widzenia logiki i symetrycznej kompozycj i rytuału, zwłaszcza 
w ó w c z a s gdy potraktu jemy taniec jako przykład działania magi ­
cznego. W s tosowanych przez M o n g o ł ó w zabiegach, których 
celem jest przywołanie pomyślności mamy b o w i e m niekiedy do 
czynienia z d w o m a przec iwstawnymi kierunkami ruchu okręż­
nego [patrz: 8, s. 1 0 5 — 1 0 7 ] . Wspomn iany porządek tańca byłby 
także uzasadniony w ó w c z a s , gdy w zjednoczeniu d w ó c h prze­
c i w n y c h k ie runków dostrzeżemy symbol ikę pełni związanej se­
mantycznie z kategorią cent rum [4, s. 99 ] 2 Sądzę, że porządek 
ten możemy również interpretować jako symbol iczny powró t ku 
przodkom a zarazem wychodzen ie w przyszłość, jako podtrzyma­
nie życia i nadanie mu biegu w pożądanym kierunku oraz 
otwarc ie granicy między różnymi stanami. 

Reasumując, taniec w o k ó ł drzew, o k tórym jest m o w a w para­
grafie 57 Tajnej historii nie może być t rak towany wyłącznie jako 
efekt radosnego nastroju M o n g o ł ó w s p o w o d o w a n e g o w y b o r e m 
Kutuły na t ron chana. W tej sytuacji b o w i e m — co starałam się 
ukazać — należałoby go przede wszystk im uznać za symbol życia 
i zmiany, ustanowienia n o w e g o porządku: historyczno-społecz­
nego oraz rozpat rywanego na poziomie obrzędu inicjacyjnego 
wraz z przyp isywanym mu znaczeniem symbol icznym. Jak mi się 
wyda je , w s p o m n i a n y taniec symbol izuje treści w łaśc iwe dla tego 
rodzaju obrzędów. Znajdują one wyraz w symbol ice ruchu oraz 
kontekstu sytuacyjnego i doborze w y k o n a w c ó w . Przypuszczal­
nie taniec w o k ó ł drzew pełnił także funkcje magiczne. Miał 
zapewnić n o w e m u chanow i przychylność i opiekę przodków. 
Taniec ten był zarazem środkiem komunikac j i między ludźmi oraz 
między cz łowiek iem a włada jącymi n im si łami. Kluczową rolę 
w tym procesie odgrywa ły drzewa stanowiące odpowiedn ik 
drzewa kosmicznego (drzewa życia). 
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M o n g o l i i " , nr 29, 22 VI11990, s. 9 

6 Novgorodova E. A., Drevnjaja Mongolija, Moskva 1989 
7 Tajna historia Mongołów. Anonimowa kronika mongolska 

z XIII w., przełożył z mongolsk iego S. Kałużyński, Warszawa 
1970 

8 Wasi lewski J . S., Symbolika ruchu obrotowego i rytualnej 
inwersji. „Etnograf ia Polska", t. 22 : 1978, z. 1 , s. 8 1 — 1 0 8 
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mongolskich.'mp\s, A r c h i w u m I H K M PAN w Warszawie. 

2 W t y m miejscu chc ia łabym serdecznie podz iękować dr J . 
Kowalskiej za uwag i , które były mi pomocne przy pisaniu tego 
tekstu. 
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Piotr Kowalski , Współczesny folklor i folklorystyka. O przed­

miocie poznania w dzisiejszych badaniach folklorystycznych. 

Wroc ław 1990 ( tom zbiorczy „Li teratury L u d o w e j " za rok 1 9 9 0 ) , 

148 s. 

Wcześniejsze zainteresowania Piotra Kowalsk iego związane 
były g łówn ie z kul turą popularną i masową. Zagadnien iom tym 
poświęci ł on wiele ar tyku łów i s tud iów, zaś jego pracę zwartą 

0 polskiej kulturze masowej lat s iedemdzies ią tych 1 t raktuję jako 
syntezę jego do tychczasowych przemyśleń. 

Wydaje się, iż niemały w p ł y w na rozwój warsztatu n a u k o w e g o 
Kowalskiego w y w a r ł o n o w e miejsce pracy. Od 1987 r. jest on 
bow iem pracownik iem Katedry Foklorystyki W S P w Opo lu , którą 
kieruje prof. Dorota Simonides. Wtedy też poszerza pole swej 
obserwacj i o n o w e zjawiska ku l tu rowe, g ł ó w n i e te, które są 
najbliższe przedmiotowi badań współczesnego folk lorysty. S w ą 
pasją badawczą obejmuje więc przede wszystk im ten zespół 
p rob lemów, który dotyczy metodo log i i współczesnej fo lk lorys­
tyki oraz form i sposobów istnienia fo lk loru w dob ie rozwijającej 
się kul tury masowej . 

Kowalski , traktując fo lk lorystykę jako samodzielną dyscypl inę 
naukową, uwidacznia dotyczczasowe k łopoty w wyznaczaniu jej 
pola badawczego oraz n iekonsekwencje metodolog iczne. Stąd 
też już w pierwszym rozdziale za ty tu łowanym „Współczesne 
perypetie fo lk lorys tyk i " , opowiada jąc się za ant ropo log icznym 
modelem tej dyscypl iny, przywołu je s tanowiska badawcze re­
prezentowane przez różnych uczonych, t ropiąc rozmaite przy­
kłady „zachowawczośc i metodologicznej i metodyczne j " . W re­
zultacie Kowalski stawia wie le pytań, na które w i n i e n znaleźć 
odpowiedź współczesny folk lorysta. Pods tawowe pytania do ty ­
czą zw iązków folk lorystyki z innymi dyscypl inami humanistycz­
nymi (etnograf ią, e tnologią, l i teraturoznawstwem, historią, soc­
jo log ią) , przedmiotu badań tej dyscypl iny, a w związku z t y m pyta 
również o status folk lorysty, który w e d ł u g niego bywa kolekc­
jonerem, muzealnik iem, strażnikiem tradycj i , interpretatorem, 
a także w s p ó ł t w ó r c ą fo lk loru. 

W swej pasji krytycznego teoretyka Kowalski momentami 
szydzi z t radycyjnego (?), potocznego (?), publ icystycznego (?) 
po jmowan ia współczesnych prze jawów tradycj i fo lk lorystycznej 

1 ich badaczy, wytykając współczesnym zbieraczom te renowym 
skłonności autokratyczne. A b y u d o k u m e n t o w a ć własne racje, 
rozprawia się — jak pisze — z „ p o d s t a w o w y m i zagadnieniami 
spo rnymi " takich kategori i poznawczych, jak ustność, ludowość , 
plebejskość. Wyn ik iem wie lost ronnej polemiki Kowalskiego, zo­
gniskowanej w o k ó ł przedmiotu poznania fo lk lorystyki i jej s tatu­
su jako samodzielnej dyscypl iny, staje się przedłożony „p rogram 
ant ropo log iczny" autora, imponujący b o g a c t w e m naukowej re­
fleksji, choć z pewnośc ią również dyskusyjny. Kowalski próbuje 
więc zdef in iować obszar badań współczesnej fo lk lorystyki i jej 
narzędzi, proponując jednocześnie jako kryteria fo lk loru takie 
jego wyznacznik i , jak nieof icjalność, spontaniczność, stereoty-
powość i formul iczność. 

Wed ług autora omawianej pracy, pos tawione przezeń pytania 
oraz zgłoszone postulaty w i n n y u ła twić nowoczesnej fo lk lorys­
tyce wyjście z t rudnej sytuacji . Wydaje się, że wartości książki 
Kowalskiego można upatrywać przede wszystk im w jego o twar ­
tej postawie na zadania nowoczesnej , zor ientowanej an t ropo lo­
gicznie, fo lk lorystyki , choć nie wszystkie jego spostrzeżenia mają 
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1 Zob. P. Kowalski , Parterowy Olimp. Rzecz o polskiej kulturze 

masowej lat siedemdziesiątych, W r o c ł a w - W a r s z a w a - K r a k ó w -

- G d a ń s k - Ł ó d ź 1988. 

2 Zob. np.: D. Simonides, Zmiana - gwarancją żywotności 

folkloru, „S tud ia Śląskie", t. 2 6 : 1 9 7 4 ; tejże, Współczesna Śląska 

proza ludowa, Opole 1969; tejże, Z metodyki badań nad współ­

czesną prozą ustną, „Li teratura L u d o w a " 1976, nr 1 ; tejże. 

Współczesność a tradycja w nowszych opowiadaniach ludo-

charakter nowatorsk i . Część pos tu la tów zgłaszanych przez Ko­
walsk iego f o r m u ł o w a ł o już wcześniej w ie lu fo lk lorys tów, by 
ty lko przywołać tu takie znane na naszym gruncie nazwiska, jak 
Dorota Simonides, Jan ina Ha jduk -N i jakowska , Józef Burszta, 
Czesław Hernas. 

Wydaje się nadto, iż nowoczesna fo lk lorystyka, uwzg lędn ia ją­
ca pewne przesłanki ant ropolog iczne, nie może odżegnywać się 
od s w y c h korzeni, np. od klasyki genologicznej wyrosłej na 
gruncie f i lo log icznych doświadczeń. Podstaw og lądu teoretycz­
nego trzeba przecież nadal upat rywać w badaniach empirycz­
nych, umożl iw ia jących korektę zarówno t radycy jnych ustaleń, 
jak i modyf ikację zbyt wybu ja ł ych hipotez teoretycznych w y ­
snutych przy b iurku. Systematyczna obserwacja współczesnych 
zjawisk fok lorys tycznych i parafo lk lorystycznych zdaje się dop ie ­
ro g w a r a n t o w a ć dojrzałą analizę przemian zachodzących w e 
współczesnej kulturze. Przykładem mogą być badania tych 
specjal istów, którzy tradycję fo lk lorystyczną traktują jako proces 
ku l tu rowy ulegający c iąg łym przeobrażeniom. Wie lokro tn ie ak­
c e n t o w a n y przez nich proces zmian jako warunek sine qua non 
t rwałości fo lk loru i pok rewnych zjawisk można już zaliczyć do 
klasyki w badaniach fo lk lo rys tycznych. 2 W o b e c współczesnych 
przemian cyw i l i zacy jno -ku l tu rowych , rozwo ju w ie lu szczegóło­
w y c h dyscypl in w naukach społecznych nie sposób wyznaczyć 
sz tywnych granic między obszarami, k tórymi za jmować mogłaby 
się wyłącznie jedna nauka. Na p e w n o trzeba zgodzić się z Kowal ­
skim, który postulu je poszerzenie pola badawczego tradycyjnej 
fo lk lorystyki , bazującej przede wszystk im na osiągnięciach litera­
tu roznaws twa . Przedmiotem badań współczesnej folk lorystyki 
nie mogą w ięc być poszuk iwania ograniczone ty lko d o t radycyj­
nych zjawisk k u l t u r o w y c h . Nowoczesna fo lk lorystyka musi 
w sposób zdecydowany poszerzyć zakres s w y c h zainteresowań 
i objąć n o w e obszary badawcze, „z iemie niczyje" , wykorzystu jąc 
metodę kontekstualną, która umoż l iw i og ląd nie ty lko samego 
tekstu, ale i sytuacj i , w której zaistniał, czyli również i jego 
nosiciela oraz odb io rców. Można tu przywołać polskie badania 
nad fo lk lorem ś r o d o w i s k o w y m ( J . Ligęzy, J . Cieś l ikowskiego, D. 
Simonides, D. Czubal i , J . Mac ie jewsk iego i in . ) , takimi „ n o w y m i 
g a t u n k a m i " , jak opow ieść w s p o m n i e n i o w a ( J . Ligęzy, D. Simo­
nides, J . Ha jduk-N i jakowsk ie j , D. Czubal i ) , pamiętnik dziecięcy 
(D. S imonides) , list l u d o w y ( J . Ko lbuszewsk iego) , graff i t i (P. 
Kowalsk iego) , również nad nosicielami fo lk loru (K. D. Kadłubca, 
H. Kapełuś, T. Smol ińsk ie j ) . W o b e c ekspansywnych w p ł y w ó w 
kul tury masowej i rozwoju pok rewnych nauk społecznych rodzą 
się obawy , dotyczące rozmiarów samodzielności współczesnej 
fo lk lorystyk i , uniknięcia zdominowan ia jej przez inne nauki 
społeczne i zepchnięcia jej do roli dyscypl iny us ługowej . 

Wobec w ie lokro tn ie zgłaszanych przez fo lk lo rys tów postula­
t ó w o „komp leksowość spoj rzenia" na współczesną rzeczywis­
tość ku l tu rową, można eksponować znaczenie samej postawy 
badacza „o twar te j i zor ientowanej na autentyczny repertuar". 
Taki stosunek specjal isty penetrującego teren d o tego wszyst­
kiego, co mu ludzie opowiada ją , w y m a g a w efekcie jego grun­
t o w n e g o i wszechst ronnego przygotowan ia , aby móg ł uniknąć 
„zniekształceń już na etapie gromadzenia dokumentac j i reper­
t u a r o w e j " 3 . Stąd też w y p ł y w a konieczność uwzględnien ia w ba­
daniach fo lk lorystycznych różnorodnych metod i technik, umoż­
l iw ia jących w praktyce korektę ewen tua lnych niedopatrzeń. 

Teresa Smolińska 
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wych, (w : ) Z zagadnień twórczości ludowej. Studia foklorystycz-
ne pod red. R. Górskiego i J . Krzyżanowskiego, Wroc-
ł a w - W a r s z a w a - K r a k ó w - G d a ń s k 1972 ; tejże, O procesie zmian 
w folklorze słownym (w : ) Tradycja i przemiana. Studia nad 
dziejami i współczesną kulturą ludową. Red. nauk. J . Jasiewicz, 
B. Linette, Z. Staszczak, Poznań 1978 

3 J . Ha jduk -N i jakowska , Wybrane problemy metodologiczne 
badań nad współczesnym folklorem, ( w : ) Z polskich studiów 
slawistycznych. Seria V, Warszawa 1978 , s. 296 
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